
Odbudowa Stolicy —

sprawą honoru każdego Polaka

Rok il. Kraków, wtorek 2 września 1947 r.

inaugurując miesiąc odbudowy stolicy
prezydent Bierut zaapelował:

... Weźcie sobie do serca

odbudowę Warszawy!
WARSZAWA. W dniu 31 bm. o godz. 12-tej Prezydent Rze

czypospolitej ob. Bolesław Bierut wygłosił przemówienie przez ra
dio, poświęcone odbudowie stolicy. Przemówieniem tym Prezy
dent R. P. zainaugurował nowy etap w społecznej akcji, podjętej
przez cały naród na odcinku odbudowy stolicy.

Obywatele!
Jest wiele w Polsce m’ast pięk

nych lub drogich, jest wiele, które

czcimy lub podziwiamy wszyscy ze

względu na ich dzieje, zabytki, czy
ich rolę w historii ojczystej lub w

gospodarce ogólnonarodowej — roz
począł swe przemówienie Prezydent.
A Warszawa — to zjawisko szcze
gólne i osobliwe w całokształcie na
szych dziejów narodowych, a zwłasz
cza w przeżyciach i wypadkach o-

kresu, w którym żyjemy.
N ema drugiego miasta w Polsce,

któreby w takim stopniu, jak War
szawa, wcielało swoiste cechy i war
tości naszych narodowych przeżyć
historycznych, bohaterstwo zrywów
patriotycznych, czy trwałego oporu
w walce o niepodległość kraju.

*

Warszawa przedwojenna powinna
była skupiać na sobie większą uwa
gę, niż to w rzeczywistości miało
miejsce. — Przyczyną, osłabiającą
wpływ i znaczenie Warszawy w sto
sunkach międzynarodowych był
przede wszystkim określony układ

poi tyczny, który czynił z tego mia
sta nie jeden z ważniejszych ośrod
ków życia ogólnoeuropejskiego, lecz

peryferie, coś w rodzaju bastionu
granicznego, oddzielającego Wschód
od Zachodu, dwa odmienne i rzeko
mo wręcz przeciwstawne sob e ukła
dy cywilizacyjne. Podtrzymywanie w

umysłowości ludzkiej tego absurdal
nego fałszu nie leżało oczywiście
na linii rzeczywistych interesów Pol
ski, ale leżało w ograniczonej sferze
interesów pewnych warstw i do dziś
dnia jeszcze pokutuje w głowach
niektórych polityków, usiłujących
wznosić tu i ówdzie „żelazne kurty-
ny“. . .

...Warszawa w niedalekiej przysz
łości odzyska swe właśc.we znaczenie

wielkiego ośrodka kulturalnego, go
spodarczego i komunikacyjnego, łą
czącego, a nie oddzielającego, po
szczególne kraje Europy i świata.
Wzmocni to i spotęguje wielokrot
nie tempo życia i rozwoju samej
Warszawy.

...Przodująca i niezwykła rola War
szawy występuje szczególnie w o-

kresach klęski i niedoli narodowej,
gdy staje s.ę ona ogniskiem najbar
dziej płomiennych i ofiarnych uczuć

patriotycznych, wyrazicielką najwyż
szego poświęcenia w obronie hono
ru j godności narodowej.

Taką była, jak wiemy, Warszawa
w okresie powstań i walk o niepod
ległość na przestrzeni minionego stu
lecia. W Warszawie zatym, znacz
nie bardz.ej, niż w jakimkolwiek in
nym ośrodku naszego kraju, skon
centrowało się to, co nazywamy bo
haterską historią narodu.

*

...Zdobywszy palmę męczeństwa w

tej najpotworniejsze] z wojen, War
szawa nie tylko nie czyn; na nikim z

cudzoziemców wrażenia miasta, po
grążonego w smutku i cierpieniu,
zniechęconego lub niezdolnego do ży
cia. Naodwrót — dzisiejsze życie sto
licy Polski wprawia w podziw najbar
dziej nawet niechętnie i nieufnie u

sposobionych przybyszów — gdyż na

ruinach Warszawy pulsuje pełna har
tu i mocy wola twórczego czynu. Ten
hart i wola twórcza — to najtrwalsze
fundamenty, na których odradza się,
odbudowuje i wznosi nowa Warsza
wa, stolica Polski Odrodzonej.

—Warszawę, leżącą dziś w gruzach,
“Udowali przodkowie nasi w ciągu
•*eściu stuleci. Pragnęlibyśmy odbu-

Prez. RP Bolesław Bierut

dować ją jeszcze w ciągu naszego ży
cia. Czy nie jest to zadanie utopijne,
zadanie ponad siły i możliwości? Nie.
Jest to zadanie całkowicie osiągalne
1 realne. .Mamy dziś szereg nowych
czynników wielokrotnie przyśpiesza
jących tempo rozbudowy kraju na
szego w porównaniu z przeszłością.

Podstawowym z tych czynników
jest nowa nasza rzeczywistość poli-
tyczna i gospodarcza, ustrój demokra
tyczny naszego państwa, spotęgowa
na wola twórcza wyzwolonych mas

ludowych, skoncentrowana na dziele
odbudowy myśl państwowa i znajdu
jące się w jej rozporządzeniu wielkie

Setki milionów

zarobili

paskarze

PARYŻ. Francuska sekcja ekonomi
czna Bezpieczeństwa Krajowego od-
ktyła wielką aferę na sumę 112 milio
nów franków, w którą wmieszanych
było 29 osób, głównie hodowców by
dła. Aresztowania winnych naprowa
dziły na ślady jeszcze większej afery
w dziedzinie handlu mięsem Okazało
się mianowicie, że firma, pod nazwą
„Stowarzyszenie Rzeźni Villefranche-
Ilier'- od dwóch lat skupowało maso
wo mięso na okolicznych rynkach,
przelicytowując innych ewentualnych
nabywców.. W okresie, gdy z powodu
zmian organizacji zakupu mięsa To
warzystwo miało utrudnione upra
wianie tego procederu, zdołało ono

przekonać nabywców, że w najbliż
szym czasie nastąpi zwyżka cen na’

mięso, co skłoniło ich do wstrzymam a

się od sprzedaży.
W grudniu 1946 r. przestępczy kon

cern poczynił tak ogromne zakupy
wieprzowiny, że miejscowi masarze

musieli zaniechać produkcji, ponieważ,
nie byli w stanie zaopatrzyć ludności
w mięso.

Ustalono, że rachunki na zakupy,

siły wytwórcze, dzięki którym staje
się możliwy planowy wysiłek całego
narodu, dający szybkie wyniki.

Obywatele! Szybka odbudowa War
szawy — to wielki cel ogólnonarodo
wy. to zadanie na miarę historyczna.
Masto to zasłużyło w pełnii, bv stać
się przedmiotem dumy i kultu po
wszechnego. Nie ma, bo chyba nie

powinno być w Polsce ani nawet po
za iei granicami, człowieka, noszące
go W sercu godność i honor Polaka,
który by nie czuł się moralnie i spo
łeczni o zobowiązany wobec Warsza
wy, wobec jej losów, iei potrzeb i jej
przyszłości. Czyż więc mógłby kto
kolwiek z nas poskąpić iei swei po
mocy dziś, gdy Warszawa tei pomo
cy najbardziej potrzebuje?

Pomoc ta możę być różnorodna.
Nawet drobny wysiłek, pomnożony

przez miliony ofiarodawców, urasta

do wyniku, mającego dużo znaczenie.
Ważną przeto sprawą jest powszech
ność wysiłku.

Młodzi przyjaciele! Uczniowie
szkół! Akademicy! Członkowie-orga
nizacji młodzieżowych! Zwracam się
do Was, abyście wzięli sobie dn ser
ca sprawę Warszawy. W walcP z o-

kuipantem o Warszawę młodzież wy
sunęła się na czoło. Odbudowa War
szawy jest, jak gdyby dalszym cią
giem akcji, wieńczącej zwycięstwo i
triumf nad barbarzyństwem wrona.

Nowa stolica Polski stanie się właś
nie chlubą najmłodszego i dorastają
cego dziś pokolenia, które będzie
mogło w pełni szczycić się iei wido
kiem i pięknem. Niechże te przyszłą
dumę i radość powiększy przeświad
czenie, że w tym ogólnonarodowym
czynie twórczym mieści sie bezpośre
dni wkładWaszej pracy, Waszego za
pału, Waszej inicjatywy.

Nauczyciele! Wychowawcy! Udo-

sitęipnijcie młodzieży plany odlbudio-.
wv stolicy, stwórzcie jej wizję przy
szłej Warszawy, jako potężnego dzie
ła narodowego, stanowiącego ieden z

fundamentów, na których wznosić się
będzie nowy okres historii ojczystej!
Wskażcie młodzieży sposoby włącze
nia sie do tego dzieła, do odbudowy
Polski i jej stolicy.

Warszawa dobrze zasłużyła się
swej ojczyźnie.

Naszym obowiązkiem jest uczcić ią
przez przywrócenie jej pełni życia,
doskonalszej formy, piękna i wielko
ści.

tematem

dnia
dokonywane przez t^yarzystwo, wy
stawiane były w ten sposób, jak gdy
by dokonywane były w faktycznej
wysokości, jednak-ilości sztuk j waga
były sztucznie zwiększane. Tym spo
sobem przepłacano:, na kg cielęciny
11 frs., wołowiny — 55 frs., wieprzo
winy 33 frs., baraniny — 25 frs.

Wobec płacenia tak wygórowanych
cen. jasną rzeczą jest, że przestępczy
koncern bez trudności wykupywał ca
łą podaż mięsa w departamentach:
Allier, Creuse i Puy de Durne, które

następnie potajemnie eksportował do
Szwajcarii, Monaco i Hiszpanii, zara-

biejąc na tych transakcjach setki mi
lionów franków, a rodzinny kraj oga-
łacając z żywności.

Hitlerowski barbarzyńca zniszczył Warszawę. Musimy ją odbudować. Pa
miętaj — wrzesień miesiącem odbud owy stolicy

Czy za przykładem Beneluxu

powstanie „Danosve" ?
SZTOKHOLM (Telepres) Korespon

dent Telepressu donosi, że istnieją
projekty utworzenia unii celnej, po
między krajami półwyspu skandy
nawskiego. Deklaracja Bramsena, za
lecająca powyższy projekt, spotkała
się z bardzo przychylnym przyję
ciem nie tylko w Kopenhadze, ale ró
wnież w Oslo i Sztokholmie.

Unia celna państw skandynawskich
nosiłaby nazw ,,Danosve" (Dania,
Norwegia, Szwecja) i stanowiła by po
dobny związek jak Benelux (unia cel-

Wybory
na Węgrzech
mają przebieg
spokojny

BUDAPESZT. Według ostatnich do
niesień, wybory na Węgrzech mają
przebieg spokojny. Żadnych incyden
tów nie zanotowano.

Głosowanie odbywa się na listy
partii, tworzących koalicję rządową
(komuniści, socjaliści, drobni posia
dacze i partia narodowo-chłopska) i 6
partii opozycyjnych. Wybory odby
wają się w całkowitym porządku. Po
twierdzają to dziennikarze zagranicz
ni, którzy wszędzie dopuszczani są do
lokali wyborczych.

Matyas Rakosi, wicepremier i przy
wódca partii komunistycznej, przema
wiając przez radio w przeddzień wy
borów, wyraził nadzieję, że zwyciężą
bezapelacyjnie stronnictwa demokra
tyczne. Podkreślił on, że ratyfikacja
traktatu pokojowego z Węgrami przez
Związek Radziecki przywróciła Wę
grom całkowitą suwerenność. Kraj
kontynuuje obecnie odbudowę gospo
darczą, której towarzyszy konsolida
cja sił demokratycznych.

Szczegółowe wyniki głosowania po
dane zostaną w dniu jutrzejszym.

W kilku zdaniach
Reuter donosi z Ma

drytu, iż w nocy z piątku na sobo
tę w pobliżu Villaroya de la Sierra,
w prowincji Maragoasa, załamał się
most pod pociągiem pasażerskim, idą
cym z Soria do Clatayund. 15 pasaże
rów zostało zabitych i 20 odniosło
rany.

Szefowie delegacji 16
państw na konferencję w sprawie
„planu Marshalla" odbyli naradę
z przybyłymi do Paryża przedstawi
cielami rządu amerykańskiego.

Sprawa
rozstrzygnie się
w Genewie
na zawarta pomiędzy Holandią, Bel
gią i Luksemburgiem).

Państwa skandynawskie pragną za
cieśnić współpracę gospodarczą i
wszelkie problemy, dotyczące tej
współpracy zostaną przedyskutowane
na szeregu konferencji.

Ministrowie spraw zagranicznych
Szwecji, Norwegii, Danii i prawdopo
dobnie Islandii, zbiorą się w Kopen
hadze w najbliższym czasie. Na kon
ferencji tej zostanie przedyskutowana
sprawa unii celnej, jak również sta
nowisko, jakie zajmą kraje skandy
nawskie na przyszłej sesji generalnej
Organizacji Narodów Zjednoczonych.
Poza tym konferencja zadecyduje o

ustosunkowaniu się tych państw do
Planu Marshalla.

Obrady wspomnianych ministrów
dotyczyć będą również Międzynaro
dowej Konferencji Handlowej, która
odbędzie się w Genewie.

Amerykanie
planują
odbudowę
miast niemieckich

NOWY JORK. Według informacji
„New York Herald Tribune”,' wydział
spraw cywilnych departamentu woj
ny USA przygotował olbrzymi zbiór
planów miast i fotografii wzorów no
woczesnej architektury amerykań
skiej, przeznaczony dla amerykań
skiego zarządu wojskowego w Niem
czech. Kolekcja ta ma być przedsta
wiona niemieckim architektom, inży
nierom i specjalistom od planowania
miast w celu zapoznania ich ze zdo
byczami amerykańskimi w tej dzie
dzinie i ułatwienia prac nad odbudo
wą zniszczonych. miast, niemieckich.

Spośród 283 obywateli
niemieckich; którzy mieli być
repatriowani z Unii Południowo-Afry-
kańskiej, 52 nie stawiło się na statek,
mający wyruszyć w drogę do Nie.
mieć.
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Szlachetne współzawodnictwo

ZYCIE WARSZAWY
przypomina, że historia naszego na
rodu obfituje w fakty bezprzykład
nego bohaterstwa. Gdy idzie o współ
zawodnictwo na polu bitwy, o walkę
zbrojną, o zachowanie bytu państwa
nie trzeba nas nawoływać do akcji.

Ale czasy pokoju nakładają inne
obowiązki, a przede wszystkim obo
wiązek. rzetelnej pracy. Ona bowiem
będzie decydować o naszej pozycji
na arenie międzynarodowej. W pier
wszym okresie odbudowy cały wy
siłek mustiał być skierowany na szy
bkie uruchomienie warsztatów. Do
piero teraz możemy przystąpić do
podniesienia wydajności pracy. Już
w lutym br. rzucono hasło „wyścigu
pracy", dzięlii czemu wydajność 988
kg Jfa robotaika-dniówkę została pod
wyższona do 1.102 kg. Sprawa zwię
kszenia wydajności pracy weszła o.

statnio na nowte tory przez podpisa
nie układu między Żw. Zaw. Górni
ków a Zw. Zaw.- Włókniarzy:

Hasło wyścigu pracy jest wa
żnym bodźcem psychicznym. Tym
bodźcem psychicznym jest rów
nież świadomość, że zwiększony
wysiłek, lepiej wykonana praca,
zaoszczędzenie środków produk
cji przynosi w efekcie zwiększe
nie majątku narodowego, a więc
przyśpiesza poprawę bytu mas

pracujących. Współzawodnictwo
pracy to nie praca ponad siły,
lecz praca wykonana najlepiej,
najoszczędniej, najstaranniej.

Otwarte okno na świat
Ożywiony ruch w Gdyni, Gdańsku i Szczecinie

GDYNIA (kor. wł.). Dnia 29 bm.
wszedł do Gdyni pod banderą szwedz
ką żaglowiec „Baltica" z ładunkiem
230 ton rudy cynkowej. Jest to przed
ostatnia partia rudy cynkowej ze

Szwecji.
Statek amerykański „Coc Victory"

wyładował transport mąki pszennej.

Bałtycka agencja morska „Baltica''
przejęła od Gal'u linię nowojorską
„East Asiatic Co'' z siedzibą w Ko
penhadze. Linia utrzymuje połączenia
między Nowym Jorkiem, Kopenhagą
i Gdynią dwoma nowoczesnymi pa-
sażersko-towarowymi i motorowcami
„Jutląandia" i „Falśtria". Statki kur
sują na zmianę — w odstępach cza
su co 3 tygodnie i mogą zabrać po
8 tys. ton ładunku i po 50 pasażerów.

*'

W najbliższych dniach nadejdą do

portu gdyńskiego statki: „Mount
Athos", wiozący 9.000 ton mąki pszen
nej oraz „Syros" z 8.000 ton pszenicy.

*

W dniu 29 bm. wszedł do portu
gdańskiego po powrocie z pierwsze
go rejsu — tankowiec polski „Tur
nia", przywożąc z Anglii 855 ton

oliwy.
*

REJSY NA LINII SZCZECIN—
GDYNIA

SZCZECIN (PAP). W ramach uspra-
watooia połączeń wodnych Szczecina

OJśmaectimSj się,*.

Powrót z letniska

Kiedy nawet najwięksi optymiści
nie mogli orzec, że ,,idzie Ha pogodę",
bowiem chmura deszczowa zmieniłd
się z gradową, ten i ów począł tęsknie
myśleć o cieplej kołdrze i wygodnym
łóżku w domu. Kuchenka gazowa
kawka i herbatka na zawołanie... Mo
żna by przecie resztę urlopu spędzić
wygodnie, w cieple, z książką. I wte
dy właśnie okazało się — że jest „o-

kazja". Jedzie do Krakowa ciężarów
ka z sąsiedniego domu wypoczynko
wego. Jak tu nie skorzystać!

Ńa pustych pakach po prowiantach
usadowiono się z komfortem: trzy pa
nie i dwóch panów; walizki, tobołki,
koszyki.

— Czy można na tym koszyku po
stawić...

— Broń Boże! To są grzyby.
— A moje — też grzyby.
— Ale moje marynowane — słoje

się stłuką.
— A moje suszone — to się po

gniotą.
— A moje świeże :— dziś zbierane.

Też się pogniotą.
Samochód ruszył, kierunek jednak

zaniepokoił pasażerów: tak, jakby...
w inną stronę. ,

— Po jednego gościa jeszcze wstą

Jak źyją Francuzi?

O „kamiennym chlebie'%
mieszkaniach i węglu

Uprzejmości konsula francus
kiego w Krakowie p. Maxa
DTOz a zawdzięczam garść wiado
mości, którymi dzielę się z Czy
telnikami „Echa".

Francja i Polska jako kraje najbar
dziej zniszczone przez okupantów
przechodzą obecnie takie same tru
dności gospodarcze. Francja ma ich
zresztą bodajże więcej.

— Polska — przyznaj e d. Max
Droz — scemeótowana silniej, dzię
ki ofiarności ludai pracy, związanych
jedną ideą w bloku partii lewico
wych ma możność silniejszego dzia
łania w. akcji odbudowy kraju.

— Francja natomiast jest podzie
lona na dwa zwalczające się bloki:
lewica zgrupowana właściwie tylko
w partii komunistycznej (gdyż socja
liści grawitują ciągle jeszcze na pra
wą stronę, nie widząc szkodliwości

takiego postępowania i nie bacząc na

to, że taka gra grozi nie tylko we
wnętrznymi zaburzeniami, ale i kom
pletną ruiną gospodarczą).
CO MÓWI LUD?

Lud mówi ciągle of należnych mu

podwyżkach zarobków, o coraz wię
kszej drożyźnie środków żyiynościo-
wyćh, a przede wszystkim o podłym
Chlebie. Słyszy się zdania: „Gdyby
nasz Maurice (Thorez) był w rządzie,
było by taniej i cihteb byłby lepszy".
CHLEB, KTÓRY STAJE SIĘ
KAMIENIEM

Nie każdy wie, że dla Francuza
chleb jest podstawą odżywiania. Gdy

z Wybrzeżem odbył się próbny rejs
statku motorowego „Jolańta" do mia
sta Wolin ną wyspie Wolin. Będzie
to trzecia linia regularna polskiej że
glugi przybrzeżnej na Bałtyku „Gryf".
Dotychczas stałymi liniami są połą
czenia z 'Międzyzdrojom i Świnouj
ściem. Po zakończeniu remontu stat
ku motorowego „Aldona", będzie u-

ruchomiona czwarta linia, łącząca
Szczecin ze Stobnicą. Zapowiedziane
jeet również otwarcie ruchu kabota
żowego, łączącego Wybrzeże wscho
dnie z zachodnim. W dniu 29 sierpnia
odchodzi z portu Hulll do Gdyni sta
tek turbinowy „Beniowski" o 1912
brt., posiadający kotły o napędzie ro
powym. Statek ten po przebudowie
rozpocznle stałe rejsy ńa linii Gdy
nia—Szczecin.

Będziemy mieli inżynierów-włókniarzy
Politechnika w Łodzi otrzymała

nowy — pierwszy w Polsce — wy
dział włókienniczy. Składa się on z

2 działów: konstruktywnego, na któ
rym kształcić się będą przyszli spe
cjaliści budowy maszyn i technolo
giczny, szkolący .kierownicze siły dla
przemysłu włókienniczego.

Nie trzeba dodawać, jak wielkie
znaczenie posiada u nas włókiennic
two i jaką rolę odgrywa w gospo-

pimy — objaśnił pomocnik szofera.
To swój. Też wraca.

Na zakręcie bocznej drogi grupka
osób machała radośnie rękami. Obok
stała piramida żelastwa.

— No! Aleśmy się naczekali! Co?
Tyle osób? No, widzisz, Józiu, że trze
ba było łóżka rozebrać! Mówiłam ci,
ale ty zawsze jesteś taki! Cztery łóż
ka się nie zmieszczą. No, to teraz roz
bierajcie, ja umywam ręce.

Energiczna obywatelka usiadła na

części piramidy z miną odpowiadają
cą sytuacji. Zrezygnowany małżonek
zmierzył okiem wnętrze samochodu.

— Taak... No, to' trzeba śrub okrę
cika poszukać...

— Naturalnie, ty o niczym nie po
myślisz. Tymczasem może by zdjęcie
zrobić na tle samochodu. Przecie od
jazd trzeba sfotografować. Ewuniu,
chodź do mamusi, ustaw się ładnie.
Ztlysiu, gdzie jesteś, weź Ewunię za

rączkę A Dzidzia pójdzie do mamu
si. Weź mamusię za szyjkę, pokochaj.
Ach, brzydkie dziecko, co ty robisz!
Dopięto co zmieniłam... Józiu, róbże
to zdjęcie! Ty zawsze...

— Proszę państwa, już się ściemnia,
a do Krakowa daleko — zaryzykował
nieśmiało ktoś z wnętrza wozu.

my w Polsce, nie mając nadmiaru
chleba zadawalamy się ziemniakami
i kapustą, to Francuz musi mieć swój
kawałek „paim btanc" do obiadu czy
kolacji. Niestety „pain blanc" to ma
rzenie. Chleb wyrabiany jest tylko
z mąki kukurydzianej. Słodkawy w

smaku, o gumianym miękiszu, na

drugi dzień zamienia się w niejadal
ny kamień. Po prostu — chleb nie
do jedzenia.

'Tak samo siężko jest z mięsem. I
Francuz, który uważa swój „biftek
aux pommes" lub „ragouit de mou-

ton'' za konieczne danie mięsne, mu
si się zadowolić zwykłą zupą cebu
lową.
TANIA KONFEKCJA I OBUWIE

Za to konfekcja, obuwie, mydła,
etc są znacznie tańsze niż w Polsce.
Para przyzwoitych butów męskich
kosztuje 4—5 tys. franków. Ubranie
20—25. tys. franków. Garderoba dam
ska jest też stosunkowo tania.

. X.
BARDZO CIĘŻKO JEST
Z mieszkaniami

We Francji jest mniej więcej taka
•sama sytuagja mieszkaniowa, jak w

Polsce. Jedynie rodziny dawno za
mieszkałe w pewnych miejscowoś-,
ciach mają kilkupokojowe mieszka
nia. Samotni, lub bezdzietne małżeń
stwa gnieżdżą się przeważnie w po
koikach hotelowych. Niestety i w

hotelach (których jest mnóstwo, kil
ka na każdej prawie ulicy), wolnych
pokoi nie ma.

Kwitnie, rzecz prosta, handel mie
szkaniami — nieujarzmiony jak wy
Polsce przez „komisje lokalowe". 2Ó
do 50 tysięcy franków kosztuje od
stępne za wynajęcie
katikai' .

RUCH MIMO TO,
JEST OLBRZYMI

Tak Paryż, jak i
miasta, żyją całą pe
„etrange-rów" kręci się po ulicach

..,viillie luanńere" z bezczelnymi mima
mi, z kieszenią nabitą dolarami,, czy
funtami. Restauracje, kawiarnie za-

mi esami

inne większe
Li a. Mnós two

Prześladował Polaków, Żydów i Rosjan
Nieludzki kat hitlerowski odpowie za swe czyny

Podczas okupacji mieszkańcy po
wiatu chełmskiego mieli okazję ze
tknięcia się z żandarmem niemiec
kim, Reinholdem Bozeniuszem, który
dawał się we znaki zarówno

darce. Zaimuje ono drugie miejsce
po przemyśle górniczym. Podczas

gdy krakowska Akademia Górnicza
dostarczała qórnictwu szeregi fa
chowców — przemysł włókienniczy
cierpiał na brak przygotowanych
kadr.

Dzisiaj politechnika łódzka wypeł
ni tę lukę i przyczyni się do nowe
go rozwoju naśzego włókiennictwa.

— Ten pan, co to mówi, to pew
nie stary kawaler — pogardliwie od
parła matka dzieciom. — Nie wie pan,
co to podróżować z rodziną. A pa
miątkę rodzinną też mieć trzeba. No!
ładujcie panowie: jedno, drugie, trze
cie... Tak — a teraz wózki: jeden,
drugi... Duży kosz, tłomok z poście
lą. Jaja! sto jaj — ostrożnie! Grzyby
w koszu powiesić na poprzeczce. To
już tylko te cztery walizki. Wsiadaj
cie, dzieci. Pan potrzyma na kolanach
Dzidzie. No i już jesteśmy. Gotowe.
Jazda, panie motorniczy!

Łóżka ze szczękiem zatoczyły się,
potrącając kosze z grzybami. Można
było urządzić powtórne grzybobra
nie.

— Do Rabki będzie droga trochę
gorsza — mruknął pomocnik szofera.

— Do jakiej Rabki?! przecie jedzie-
my do Krakowa? — posypały się prze
straszone pytaTiia.

— Do Krakowa to do Krakowa, tyl
ko że po drodze jeszcze jednego go
ścia zabierzemy. Też swój, z rodziną
wraca. A jak ma wrócić — do wago
nu go z rzeczami nie wezmą.

Gość z Rabki jak pomnik na pie
destale stał na kufrze, u stóp zaś sta
ły dwa wózki — dziecinny i lalczyny
oraz liczne kosze i tłómoki.

— Ładujcie panowie te rzeczy, a

ja pójdę po rodzinę, bo zmokła na

deszczu. To wszystko, przybędzie tyl
ko klatka z kurczętami.

Kurczęta zawisły pod sklepieniem
samochodu. To samo trzeba było zro

pełnione. Nocne lokale tętnią życiem.
Teatry i kina „nabite". Lud zaś cię
żko pracuje i kinie. Kinie przy ape-
ritifach. kinie na drożyznę, na de
Gaulłe'a, na separatywne SFIO —

ale czyni to z prawdziwym gallickim
humorem.

Ograniczenie papieru również ży
wo jest kmentowane, gdyż Francuz
musi mieć swego ;,Quot:dien‘a" ko
munistyczną „Humanite" (400.000 na
kładu) lub socjalistycznego „Popu-
laiireW, MRP-owska ,',L'aube" rów
nież bezpartyjne „Ce soir" czy „Franc
tireur" mają garść swoich zwo
lenników. Jednakże codzienna pra
sa francuska znana dawniej z po
kaźnej objętości, dziś wychodzi naj
wyżej na czterech, a nawet dwóch
kolumnach.

UKŁAD HANDLOWY Z POLSKĄ
Najważniejszym tematem rozmów

Francuzów w tej chwili jest układ

handlowy z Polską. Chodzi o węgiel,
węgiel, który dla Francji wydaje się
być droższy, niż brylanty. Polska ma

dostarczyć węgla, a za to otrzyma
samochody (części zapasowe), ga
lanterię męską i damską, oraz podo-'
bno przedmioty luksusu jak wina,
koniaki, mydła i perfumy.

Więź łącząca Francję z Polską jest
zawsze silna, bo oparta na wzajem
nym zaufaniu. Klasa robotnicza obu
krajów przez swój wysiłek i pracę
czyni tę więź coraz mocniejszą i
trwalszą.

J. Kuczyński

,, Młodzi eż Wszechpolska41
przed sądem

POZNAN (iPAP). Pcd zarzutem zor
ganizowania na terenie wyższych u-

cizeilni w Poznaniu nielegalnej orga
nizacji p. n. „Młodzież Wszechpolska"
stanęli przed wojskowym sądem re
jonowym w Poznaniu Wlad Stani
sław, Bartach Andrzej i Każmierczak

Zygmunt.
Sąd uwzględniając młody wiek o-

skarżonych, skazał Włada na 6 lat
więzienia, Bamtscha na 8 lat i Każ-
mierczaka na 3 lata więzienia.

Polakom, jak i Żydom, czy jeńcom
radzieckim, internowanym m. i, w

obozie w Wisznicach.

Oprawca hitlerowski, który pocho
dził z rodziny niemieckich koloni
stów, po ustanowieniu władzy hitle
rowskiej zgłosił się na „listę niemiec-
ką", otrzymując służbę w, żandar
merii.

W tym charakterze okazał się nie
zwykle brutalny j bezwzględny. Był
tak pewny siebie i swych mocodaw
ców, że wobec „nie-niemców" zacho.
wywal się jak oprawca. Bozeniusz
stanął przed, sądem okręgowym w Lu
blinie.

Świadkowie, przesuwający się przed
trybunałem, mocno obciążyli oskarżo
nego, charakteryzując rolę Bozeniusza
jako krwawego, nieludzkiego kata.

bić z wózkiem. Następnych pasaże
rów — małżeństwo z dwuletnią Basią
i szczeniakiem — ulokowano na wa
lizkach, stojących na kufrze. Szcze
niak nie był odporny na jazdę i do
stał morskiej choroby na piątym ki
lometrze za Rabką. Basia dzielnie wy
trwała aż do Myślenic, ale dłużej już
nie wytrzymała.

W Krakowie wyładowywano się po
ciemku.

— Moje grzyby! Ja miałam praw
dziwki, a to są rydze...

— Ojej! co się stało mojemi ja
jami!

— Głupstwo jaja, ale co się stało
z mojemi spodniami! Kto widział ja
ja wieźć w takim tłoku!

— A moje pomidory!
— Mamusiu, ja już nie mogę! Ma

musiu, prędzej!
— Też sobie chwilę wybrałaś! Mu

sisz teraz poczekać, przecie widzisz,
że wyładowuję rzeczy! Józiu, żajmij
się dzieckiem! Ty nigdy nie możesz,
jak się czego chce od ciebie!

Godzina dziewiąta. Deszczyk zaci
na.

— I pomyśleć, że gdybym się nie
skusił na „okazję", jużbym dawno
był w domu — wzdycha obywatel-
wczasowicz, • trudem wyciągając no
gi z kosza z grzybami. Ale to na pe
wno stary kawaler. Tak przynajmniej
twierdzi doświadczona mama Ewuni,
Dzidzi i Zbysia.

HANNA PIĘCZARKOWSKA

Równowaga budżetowa,
ogólna dyscyplina
fiinansow®,
pianowy rozdział
środków finansowych

Oto trzy wytyczne naszej poli
tyki skarbowej, wysunięte przez
ministra Skarbu Dąbrowskiego
wobec przedstawicieli prasy.

Zdaniem ministra — warunek

p.ierwc / jest przez nas w pełni
osiągnięty. Zabezpieczyliśmy rów
nowagę budżetową przez grun
towną reformę ustawodawstwa

podatkowego i oszczędne gospo
darowania środkami budżetowy
mi. Warunek drugi osiągnięty jest
przez stałe pogłębianie sprawno
ści aparatu finansowego. Waru
nek trzeci chcemy osiągnąć przez
zrealizowanie zasad planowej go
spodarki finansowej.

W pracy naszej trzeba się li
czyć ,,z istnieniem wielu trudno
ści, płynących głównie z dużych
potrzeb kraju, in.ie dających się
natychmiast zaspokoić".

Entuzjazm, jaki panuje wśród

klasy robotniczej, ułatwi poczy
nania rządu, zmierzające do rea
lizacji Trzyletniego Planu Gospo
darczego.

Dzieci polskie i Westfalii
w gościnie na Dolnym Śląsku

WROCŁAW (PAP). W okresie obec
nych wakacji przybyła na Dolny
Śląsk grupa dzieci polskich z Berli
na i z Westfalii, których rodzice nie
zdążyli jeszcze powrócić do kraju.
Pierwsza grupa 30 dzieci w wieku
od 8 do 14 lat umieszczona została
przez Kuratorium wrocławskie w Kar
paczu w „Domu Dziecka". Rodzice
ich pochodzą przeważnie ze Śląska
i województwa poznańskiego. Drugą
grupę 100 dzieci z Westfalii rozmiesz
czono w Karpaczu, Cieplicach, Szklar
skiej Porębie, Polanicy, Wojkowicach,
pow. bystrzyckim i w Białym Koś
ciele. •

’

Pod znakiem przyjaźni
polsko-radzieckiej
WARSZAWA (PAP). Rozpoczęła w

Warszawie obrady krajowa konferen
cja Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra.
dzieckiej z udziałem przedstawicieli
wszystkich wojewódzkich -j powiato- •

wy-ch oddziałów' towarzystwa. Zebra
niu przewodniczył prezes zarządu i
głównego T-wa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej min. Świątkowski, Minister !

Świątkowski podkreślił
' znaczenie

miesiąca wymiany kulturalnej między
Polską a ZSRR, która trwać będzie od
15 września do 15 października rb.
Akcja ta zbiegnie się w zakończeniu
z uroczystościami obchodu 30-ej ro
cznicy rewolucji październikowej.

Witamy zjazd
uczestników walk!

@ wolność
W Warszawie odbywa się zjazd

Zw. Uczestników Walki Zbroj
nej o Niepodległość i Demokra
cję. Gdy w roku 1946 Związek
liczył 19.457 członków obec
nie liczy on 48.150. Tak więc sze
regi jego powiększyły się o

28.000 bojowników. Związek li
czy 14 oddziałów wojewódzkich.
Świadczy to, że organizatorzy roz
taczają coraz szerszą 1 pełniejszą
opiekę zarówno nad uczestnika
mi walki, jak i ich rodzinami.
B. partyzanci z wszystkich orga-
nizacyj wolnościowych zgłosili
już akces do Związku.

Dlaczego zabrakło tłuszczu?
Z latawic dcnossą:

Na Śląsku przeprowadzono ostat
nio energiczną kontrolę w sklepach
masarskich, W wyniku jej, zaaresz
towano szereg rzeźnlków, którzy nie
chcieli sprzedać tłuszczu i mięsa, 3
zapasy trzymali zamknięte u siebie
w domu.

Kary i grzywny sięgają od 100 tys.
zł. do 200 tys. zł.

NA FUHRERA Nr 2
Niekonsekwencję straszną
Któż wytłumaczy mu tą,
że szewc bez buta chodzi,
a on — Schuhmacher — z butąl

J. OZOREK
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Po raz pierwszy strzelamy
Czechom 3 bramki

Parpan i Janik bohaterami spotkania
Czecliosłowacja-Polska 6:3 (1:0)

Oczekiwany 2 wielkim niepoko-
jem pierwszy powojenny mecz pił
karski z Czechosłowacją mamy już
poza sobą. Dzięki temu, że w osta
tniej chwil; Polskie Radio zdecydo
wało się przeprowadzić transmisję
meczu, ci „szczęśliwi" sportowcy,
którzy dowiedzieli s'ę o terminie

transmsji spędzili można powiedzieć
emocjonująco-denerwujące pół go
dziny przy głośnikach. Przebieg me
czu był bowiem

ZAŻARTY I NIEZWYKŁY,

a w gruncie rzeczy nazbyt pesymi
styczne przepowiednie nie spełniły
ff*?. W tym momencie, gdy stan gry
zmienił się z z 1:4 do 3:4 na naszą
niekorzyść, zaistniała jeszcze iskier
ka nadziei, że nastąpi upragniony
remis. Jak wynika z ogólnego prze
biegu gry, byłoby to jednak — po
wiedzmy szczerze — niesprawiedli
wością, gdyż drużyna czeska prze
prowadzała znacznie groźniejsze ata
ki. Zapewniły one im też pod ko
niec zawodów

; ZDECYDOWANE ZWYCIĘSTWO.

Biorąc pod uwagę pierwszy wy
stęp wielu zawodników polskich, o-

bce bo sko, doping publiczności cze
skiej. oraz opisane wczoraj w „E-
chu" perypetie na trasie Kraków—

Nowy Targ, horoskopy brzmiały naj
gorzej. Nadzieje zaś nasze spoczy
wały na kilku zdolnych czołowych
zawodnikach i na szczęście

BRAWUROWA GRA JANIKA

uratowała nas od straty jeszcze
większej' ilości bramek. Zdaniem wi
ceprezesa Polskiego Zw. Piłki Noż
nej Bergtala Janik zasłużył też sobie
na najlepszą lokatę spośród całej
polskiej jedenastki.

Na drugim miejscu należy bez
względnie postaw.ć
PARPANA Z CRACOVII.

„Długonogi blondas" miał zresztą
bodaj że najtrudniejszą rolę do speł
nienia. ponieważ zadanie jego pole
gało na pilnowaniu piłkarza świato
wej sławy

bicana,

który mimo wszystko dwukrotnie u-

wolnił się od swego anioła stróża,
zdobywając obie pierwsze bramki.

Reszta naszych chłopców starała
s:ę jak mogła, i przyznać trzeba, że
z tremą wyszła na wspaniałe, prze
pięknie przygotowaną boisko Sparty.
Za wyjątkiem chyba tylko Szczepa
niaka nie grali oni nigdy wobec 50-
tysięcznych tłumów, a „nowicjusz"
Hoąendori odbijał słabo od reszty.
Tak się zresztą zwykle zdarza, żra

najsłabszy jest najszczęśliwszym i

gracz ŁKS.u ulokował właśnie piłkę
Po raz pierwszy w „jaskini" czyli
bramce czesk ego lwa.

PRZEBIEG GRY:

Olbrzymią arenę Sparty udekoro
wano mnóstwem flag polskich, czes
kich i holenderskich z uwagi na o-

sobę sędziego Van der Meera, Ho
lendra, który ma prowadzić zawody.
W loży reprezentacyjnej zasiedli
wraz z ambasadorem Polski Wier-
błowskim, minister spraw zagranicz-
“ych Republiki Czechosłowackiej
Jan Masaryk, Prezydent „hlavnego"
miasta Pragi Vacek, członkowie rzą
du ; prezesi wielu związków sporto
wych. Uroczystość nawiązania sto
sunków braterskich w sporcie, prze
rwanych przez piłkarzy przed 14 la
ty święcono naprawdę gorąco.

Już na samym wstępie gry Polska

zyskuje rzut wolny, który Spodzieja
Przestrzeliwuje. Czesi przystępują
do ataku, a Janik zaczyna się popi-
®ywać brawurowemi chwytami. Już

już zdaje się, że Bican wyswobo-
ziwszy się spod opieki, zdobędzie
>amkę, gdy Janik rzuca mu się pod

nogi. W chwilę później Hogendorf
z naszej strony marnuje szanse sła
bym strzałem, po paru minutach Ja
nik likwiduje groźną „bombę". Spo
dzieja. w dogodnej pozycji strzela
bramkarzowi w... pierś, poczym je
dnak od 23 minuty następuje wyra,
źna przewaga Czechów. Atak na pol
ską btamkę przynosi im róg po kom
binacji Kopeckiego z Koubalą. Na

szczęście nie wykorzystany.
W kontrataku Gracz wysuwa się

do przodu i strzela obok słupka, ale

jest to sporadyczny moment, gdyż
na ogół nasze formacje obronne mu
szą walczyć zażarcie i oddalać nie
bezpieczeństwo. Parpan ma trudnoś
ci w kryciu Bicana, zwłaszcza że
nasz atak jakoś anenfcznie poczyna
sobie z piłką i traci ją wielokrotnie.

Czesi napierają coraz silniej i wre
szcie

W 35 MINUCIE BICAN

trafia piłką w słupek i dobija ją do
siatki!

W 39 minucie Cieślik dochodzi

wprawdzie aż do linii bramkowej,
Senecky jednak ratuje na pierwszy
róg dla Polski i do przerwy rezultat
się nie zmienił.

Niewielka ilość goali w tej części
gry nie zwiastowała wcale takiego
deszczu bramek w drugiej połowie.
Tymczasem zaraz w 3 minucie Janik

ratuje sytuację, jest jednak bezsilny
gdy w 5 minucie

BICAN Z PARU KROKÓW

zdobywa drugą bramkę.
'

Atak polski zyskuje natomiast

tylko drugi rzut rożny, i nie mija
długo, a już
DŁUGI STRZAŁ KOUBALI

ląduje w naszej siatce. Czesi prowa
dzą już 3:0, a publiczność praska wi
watuje, niewielkiej zaś kolonii pol
skiej „cierpnie skóra". Zanosi się
na to, gdyż znowu Janik broni, i
Cześ; pr.t do przodu, podczas gdy
na naszą korzyść notujemy tylko
akcja Gracza z Cieślikiem. Bican raz

jeszcze prześciga Szczepaniaka i dłu
gi okrzyk rozczarowania wita wspa
niałą obronę Janika. Po rzucie z ro
gu dla Czechów piłka dostaje się do
Parpana, ten podaje ją do Spodzieji,
i w dalszym jej przebiegu zyskuje
ją
HOGENDORF STRZELAJĄC
PIERWSZEGO GOALA
DLA POLSKI!

Mając honorowy punkt, drużyna
polska poczyna sobie śmielej i przy
najmniej równ.e często niepokoi Ho-
raka jak Czesi Janika.

Następuje śmieszny moment ze
tknięcia Parpana z Ludlem, a b. re
prezentant kontynentu „przenosi"

Tarnovia kandydatem
do ekstraklasy

Tegoroczny mistrz okręgu krakow
skiego kl. A Tarnovia jest klubem o

dużej tradycji. Założona w 1919 roku
jako SK Tarnovia, rozwija się szybko
skupiając młodzież i propagując sport
wśród najszerszych mas. Przed woj
ną jako drużyna krakowskiej Ligi O-

kręgowej uzyskuje Tarnovia szereg
zaszczytnych wyników z czołowymi
drużynami Polski oraz z drużynami
zagranicznymi. Wychowano szereg
doskonałych zawodników (B-cia Ja-
chimkowie. Ziemian. Smoczek, Kraw
czyk i inni), którzy jako gracze Ligi
Państwowej reprezentowali często
barwy Krakowa a nawet Polski. Klub

posiadał również stojącą na dobrym
poziomie sekcję lekkoatletyczną.
Wojna zniszczyła klub materialnie —

zaraz jednak po odzyskaniu wolności,
z

Polaka na plecach kilka kroków na

boisku.

WOLNY BEZPOŚREDNI

dla Czechów w 27 minucie bity
przez Karola dostaje się niestety
„bezpośrednio" nad murem Polaków
do bramki i jesteśmy znowu o 3 go-
ale gorsi.

Kilka ataków czeskich przynosi im

tylko jeden róg, z naszych pudłuje
Hogendorf, i Barański też nie zasłu
guje na pochwałę, podczas gdy Ja
nik znowu rzuca się pod nogi pra-
woskrzydłowemu. Po wykopie Jani,
ka w 33 minucie udaje się Hogen-
dorfowi centra i

CIEŚLIK TRAFIA PIŁKĄ

tam gdzie należy, a Czesi nie szczę
dzą nam braw. Dalszy okres przewa
gi polskiej i

TRZECIĄ BRAMKĘ POLSKĄ
Z ZAMIESZANIA

przyjmują już chłodniej. Seria jed
nak goali padających co dwie minu
ty nie’ ustaje, gdyż jeszcze w 37 i 39
minucie gdy marzy się nam remis,
następuje
5 i 6 GOAL DLA CZECHÓW.

Cejp wspaniałym strzałem zdobywa
najpiękniejszy punkt dnia.

W końcowych minutach Parpan
próbuje przebić się do przodu, musi

jednak zaraz wracać na swój poste
runek. Czesi są zresztą w znacznie

lepszej kondycji, a Polacy nie mogą
zresztą wytrzymać tempa.

Nadwlślan wygrywa
puchar KOZPN-u

Nadwiślan — Borek 3:2 (0:0), (2:2)
(2:2).

Finałowy mecz o puchar KOZPN-u

przyniósł zwycięstwo drużynie Nad-
wiśianu dopiero po dwóch dogryw
kach IS-minutowych. Pierwsza po
łowa wyrównana,

’

drugą prowadzi
Borek 2.0 w ostatnich 10 min. Nad-
wiślan uzyskuje bramkę z rzutu kar
nego. Od tej chwila do końca meczu

przewagę mają zwycięscy, ale do
piero w pierwszej minucie drugiej
dogrywki rozstrzygają mecz na swo
ją korzyść. Gra cały czas zacięta.
Dla zwycięzców zdobyli bramki
Klimczyk I i Borytkierfficz oraz Klim
czyk II z karnego. Dla pokonanych
obydwie Wyrwa.

Sędziował bardzo dobrze ob. Do
minik. (Mr.)

obecnie już jako Tow. Sport. Tarno-
v;a wznowiła pracę.

Najpierw ruszyła na start sekcia
piłkarska kwalifikując się do A kla
sy okręgu krakowskiego. Odbudowa
boiska. zdobycie mistrzostwa okręgu
krakowskiego w A klasie, a w końcu
mistrzostwa pierwsze i drugie mię-
dzyokręgowych rozgrywek o wejście
do ekstraklasy — oto dalsze dowody
oracy sportowći klubu, kierowanego
przez energicznego prezesa dr Langa.

Społeczeństwo tarnowskie dumne
jest ze swej drużyny, która w roz
grywkach finałowych o weiście do
klasy państwowej godnie reprezentu
je okrąg krakowski. Spodziewamy się.
że Tarnovia zdobędzie się na finisz

godny jej dotychczasowych tradycji i
zaimie msldżne jej mieisce jako jedna
z 12 drużyn w Lidze Państwowej.

Junior Christ (Cracoyia) w akcji

gKII

Zamiast ©sO tyik® 6:3
brzmi wynik

Cracovia—WiftLA
Wobec niepewnej pogody w dru

gim dniu meczu Cracovia ■— Wima, w

półfinale mistrzostw tenisowych Pol
ski, nie odbyły się żadne dalsze gry.
Zawody jednak „dobieąły końca"
gdyż kierownicy postanowili loso
wać!!) pozostałe spotkania pomiędzy
Olejniszynem a Borovrczakiem i

Ksawerym Tłoczyńskim a Skonec-
kim II oraz debl pomiędzy y/icemi-
strzami a Łpdzianami.

Naszym zdaniem Łodzianie chcąc o

jeden dzień wcześniej wracać do do
mu, męgL statecznie zrezygnować z

punktów, na które nie mieli szans a

zresztą w sobotę Cracovia zapewniła
sobie zwycięstwo. Można w końcu
było ustalić że ,,vte deszcz" przerwała
mecz przy 6:0. Tymczasem złośliwy
los w paradoksalny sposób wykosz-
lawił wynik ogólny, gdyż ciągnienie
wypadło za każdym razem na korzyść
słabszych graczy Wi-My.

Pewne pretensje może też mieć pu
bliczność, która zjawiła się na kor
tach i oczywiście bezpłatnie przyglą
dała się rozgrywce o 10 miejsce na

liście kolejności Cracoyii, zamiast o

takież miejsce w Polsce....... Raz je
szcze okazało się też, że „szeptana
propaganda" czy też informacja ja
koby to Łodzianie oddali resztę pun

któw wo., nie odpowiada zupełnie
prawdzie.

OBFITY PROGRAM WRZEŚNIOWY

tenisistów! krakowskich obejmuje je
szcze sporo imprez. Termin najważ
niejszego meczu międzyokręgowego
ze Śląskiem o puchar Parafiński-ego
nće jest jeszcze ustalony, natomi.a&t w

tym tygodniiu odioyć się mają po raz ■
pierwszy dwie ciekawe imprezy:

„PIERWSZY KROK TENISOWY"

dla amatorów, którzy jeszcze nigdy
nie zdobyli nagrody lub też nie grali
w reprezentacji Krakowa, oraz

MECZ JUNIORÓW
WARSZAWA—KRAKÓW.

Czołowi zawodnicy Cracoyii wyjeż
dżają na turniej do Szczecina, a po
mtątrzostwacłł okręgowych odbędzie
się finał drużynowy o mistrzostwo
Polski. Przeciwnikiem Cracoyii stanie -

się zapewne Pogoń K. W. FI.

Itey jehord pływcM
Męska moskiewska sztafeta pływac

ka, w skład której wchodzili: Ale
ksander Pustiakow, Mikołaj Kriukow,
Leonid Mieszków j Witalis Uszakow,
ustanowiła w biegu 4X200 m st. dow.
nowy rekord ZSRR, uzyskując czas

9:20,4.
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Dwa nowe rekordy Polski w pływaniu
Giiwice-Kraków 89:81

W dniu wczorajszym na basenie
Stadionu Miejskiego odbyły się cie
kawe międzymiastowe zawody pływa
ckie Gliwice — Kraków. W reprezen
tacji Gliwic, opartej na zawodnikach
i zawodniczkach drużynowego mistrza
Polskj na rok bieżący KS Piast, wy
stąpiło kilku czołowych pływaków
polskich z rekordzistką Kaletówną,
Niedzielówną oraz Langnerem i Krau
zem na czele. Zawodnicy krakowscy
wystąpili w swym najsilniejszym skła
dzie, złożonym z najlepszych pływa
ków Wisły i Cracovii. Start wyżej
wymienionych zawodnków sprawił,
że zawody stały na dobrym poziomie,
przynosząc dwa nowe rekordy Polski,
oraz szereg emocjonujących pojedyn
ków. Na pierwszym miejscu należy
wymienić dalszą poprawę formy Ka-

letównej, która poprawiła należący do
niej, ustalony trzy tygodnie, temu, re
kord Polski na 100 m stylem klasycz
nym. Drugą rewelacją było ustano
wienie nowego rekordu na 400 m sty
lem klasycznym. Krauze osiągnął czas

o 6 sek. lepszy od starego rekordu z

1930 roku. Świetny bieg miał również
Jakubowski, który na 100 m stylem
dowolnym zwyciężył dobrego Fudalę,
pływającego poniżej 1.10 min. W

pięknym stylu i dobrym czasie wy
grał 100 m grzbiet. Langner, a wynik
Niedzielo »-nej na 100 m dow. również
wart jest wyróżnienia..

Podkreślić należy, że zawody odby
wały się przy niesprzyjających wa
runkach atmosferycznych i bardzo Zi-

mnej wodzie — to też uzyskane wy
niki tymbardziej godne na podkreśle
nia.

Przebieg w konkurencji byl nastę
pujący.

Panowie: 100 m klas.
1) Krause (G) — 1,23,3 min., 2)

Langer (G) —1,26,9 min., 3) Sokół (K),
4) Juchowski (K).

100 ni dow.
1) Jakubowski (K) — 1,09, 9 min.,

2) Fudała (G) 1,10,5 min., 3) Kękuś I.,
4) Wygasz (G).

100 m grzbiet.
1). Langner (G) w czasie 1,20,8 min.,

2) Kekuś (K) 1,32,9 min., 3) Czermak
(K).

200 m dow.
1) Kornecki (K) 2,43.0 min.. 2) Cięż

ki (K) 2,43,3 min., 3) Wygasz (G).
400 m klas.

Startujący w tej konkurencji Krau
ze, płynąć sam, ustalił nowy rekord
Polski z czasem 6,37,2 min.

Sztafeta 3X100 st. zmiennym.
1) Gliwice Langner I i Langner II,

Fudała) 4,10,0 min., 2) Kraków (Kękuś
II, Sokół, Kasprzyk) 4,40,
.5X50 dow.

1) Kraków (Kornecki, Zguda, Kę
kuś. Ciężki, Jakubowski) 2,36,0 min.,
2) Gliwice — 2,54,0.

Konkurencje pań:
50 m dowolnym,
1) Niedzielówna (G) — 37,1 sek.,

2) Florczykówna (K) — 38,3 sek., 3)
Szmydówna, 4) Pollak.

100 m klas.

1) Kaletówna (G) — 1,34,9 (nowy
rekord Polski), 2) Hulokówna (G) —

1,42,5. 3) Plaskura (K), 4)
wicz (K).

100 m dowolnym.
1) Niedzielówna (G) —

Florczyk (K) — 1,34,2, 3)
wicz (K).

400 m grzbiet.
1) Kaletówna (G) — 1,43,0, 2) Nie

dzielówna (G) — 1,46,2. 3) Górska
(K), 4) Kiihn (K).

3X100 m zmiennym.
1) Gliwice (Kaletówna, Hulokówna,

Szmydówna) — 4,59,7 min., 2) Gliwi-

Lewando-

1,25,0, 2)
Lewando- .

ce II — 5,11,6, 3) Kraków I (Florczyk,
Plaskura, Górska), 4) Kraków II.

5X50 m dowolnym.
1) Gliwice (Kaletówna, Niedzielów-

na, Kolarówna, Achtelik, Szmydówna)
w czasie 3,37,0 min., 2) Kraków (Flor
czyk Polak, Lewandowicz, Plaskura i

Kiihn) — 3,52.
W punktacji ogólnej po konkuren

cjach biegowych prowadziły Gliwice
89:66, dla których najwięcej punktów
zdobyli Kaletówna, Niedzielówna 1
Krauze. Z pływaków krakowskich
najlepiej wypadli: Jakubowski, Kor
necki, Kękuś I oraz, mimo porażek,
Florczykówna.

Mający się odbyć na zakończenie
zawodów mecz piłki wodnej nie do
szedł dó skutku, gdyż drużyna gliwic
ka nie stanęła do spotkania, oddając
punkty Krakowowi walkowerem. —

Ostateczny wynik meczu brzmi: za-

tym 89:81 dla Gliwic. T. T.

SOK-iści krakowscy remisują
ze swymi warszawskimi

kolegami
Zawody piłkarskie rozegrane w

dniu wczorajszym na boisku Olszy,
pomiędzy reprezentacja SOK Kra
ków. a SOK Warszawa, przyniosły
wynik remisowy 4:4 (2:1).

Wywołały one dość duże zaintere
sowanie i na widowni mimo niepevz-
nei pogody zebrało sie dość dużo wi
dzów, którzy dopingowali zawzięcie
zespół krakowski.

Gra była na ogół wyrównana; w

pierwszei połowie wiećei z grv mia
ła drużyna krakowska, po zmianie

strony warszawiacy mieli okresy
przewagi.

Bramki dla SOK Kraków strzelili:
Piwko 3 j Augustynek z karnego dla

gości: Kaczyński, Kędzior. Pietrusie-
wicz i Bagiński.

łfecz nu wesoło
i

Kasowo — drużyny czeskie nie
zawodzą nigdy, toteż m mo zimna i

niepogody 6 tys. widzów 6tawiło się
na widowni stadionu Wisły, spodzie
wając się p ęknego widowiska.

Pod tym względem spotkał piłkar
ską publiczność krakowską całkowi
ty zawód. Po raz pierwszy po wojnie
można mówić o kompromitacji czes
kiej piłki nożnej na naszym terenie.
Liben 6padł z I-szej Ligii czeskiej,
ale zdaje się, że i u nas nie zagrzał
by miejsca w klasie państwowej.

Garbarnia-Liben 6:1 (3:0)
piłkarze

nie nau-

na

Wyścigi motocyklowe na pizełaj
Wisla, Cracovia j Garbarnia urzą

dzają tego roku na przemian zawody
motocyklowe w najróżniejszych kon
kurencjach, zaczynając od wyści
gów ulicznych przez torowe, żużlowe
do terenowych włącznie.

W niedzielę 31 sierpnia KS Craco-
via urządziła bardzo ciężki wyścig
terenowy na przełaj na dystansie 18
kilometrów. Na starcie stanęło 22-ch
zawodników krakowskjch, 20 wyścig
ukończyło.

Trasa biegu prowadziła spod boi
ska Cracovii Al. 3-go Maja przez
Wolę’Justowską serpentynami do La
sku Wolskiego kolo zwierzyńca, da
lej z pominięciem drogi na Sowi-
niec koło bunkru na prawo, serpen
tynami do lasu na Dębową polanę,
skąd ścieżkami leśnymi w kierunku

Polany Lea. Na tym odcinku rozpo
czął się wyścig tyin razem pieszy,
gdyż ciężki teren uniemożliwił jazdę.
Ogół zawodników prawie 1 km prze
bywa pieszo prowadząc swoje maszy
ny. Stąd wąwozem na skrzyżowanie
drogi Przegorzaly—Wola Justowska j
koło krzyża na górę św. Bronisławy.
Drugi bardzo ciężki odcinek, to ścież
kami i miedzami koło kopca Kościu
szki, gdzie wyścig odbywa się w bło.
cie i glinie. Dalej zjazd najbliższą
drogą koło boiska Juyenij na metę
przy Al. Focha. Przybywający na me
tę zawodnicy byli oblepieni biotem,
które sprawiło podczas wyścigu naj
więcej kłopotu. Zawodników wypu
szczano ze startu c0 dwie minuty w

czterech kategoriach, od 125 do 500
ccm, podczas biegu okazało się, że

maszyny lekkie uzyskiwały wyniki
o wiele lepsze niż cięższe, gdyż w

wyścigu takim, gdzie na trasie trze
ba było do 2 i pół km przejść nieraz
pieszo, maszyny ciężkie grzęzły w

rozmokłej ziemi, & o szybkim prowa
dzeniu nie było mowy. Na asfalcie i

prostych maszyny ciężkie osiągały
czasy dobre, natomiast traciły cenne

minuty w terenie.' Toteż zawodnicy
do 120 ccm Bochenek i Nowak osią
gali najlepsze wyniki po Jabłonow
skim, jadącym Ua swej ,,poczciwej"
maszynie „Triumfie", która powinna
raczej iść do muzeum TS Wisły, niż
startować na zawodach, wychodzi
jednak wraz ze swym kierowcą o-

bronną ręką i jakoś mimo przypu
szczeń motocyklistów nie rozleciała
się jeszjeze w terenie na „polskich
drogach". Jabłonowski po Raidzie Ta
trzańskim, wyścigach ulicznych, żu
żlowych i terenowych w tym roku

znajduje się w najlepszej grupie pol
skich motocyklistów.

W kategorii do 120 cm na 5-ciu
startujących 1) starszy zawodnik i do-,
bry terenowiec Bochacźek z KKCM
na DKW 47,10 min. (drugi czas dnia)
przed Nowakiem z KS Tramwajarz,
który to uzyskał trzeci z kolei czas

w biegu. Jest to wielki sukces’ dla

młodego motocyklisty. Jechał na ma
szynie DKW i Osiągnął" czas 49,43
min., 3) Motoczyński (KS Tramwaj)
na Coventry 1 godz. 1,41 miń. W ka
tegorii do 250 cm (6-ciu startujących)
1) Długosz (KS Tramwaj) na Jawie
1 godz. 0,24 min., 2) Śliwiński (RKS
Związkowiec) na NSU 1 godz. 1,33
min. Śliwiński na półtora km przed
metą „łapie" defekt na tylne koło.
Młody ten i ambitny zawodnik nie

rezygnuje z walki i półtora km z ma.

szyną biegnie do mety uzyskując czas

zaledwie o minutę gorszy od Długo
sza. Za ambitne i sportowe zachowa
nie otrzymuje w nagrodę piękny pu
char od KS Cracovii. Trzeci w tej
konkurencji Grzywacz (KS Tramwaj)
na NSU 1 godz. 6,42 min. W kate
gorii do 350 cm (startowało 8-miu
zawodników) i) Jabłonowski (Wisła)
na Triumfie 44,44 min. (najlepszy czas

dnia), 2) Frankowski (KIK OK) na

Suprema 50,18 min. (czwarty czas

dnia), 3) Wunscb (CraCpvi,a) na DKW
56,04 min. W kategorii 500 cm (trzech
zawodników) 1) Paciorek (Tramwaj)
na Triumfie 1 godz. 6,5 min., 2) Bla-
chaczek (Cracovia) na NSU 1 godz.
14,53 min.

Z 22-ch zaw-odników 15-stu otrzy
muje piekne nagrody od organizato
rów wyścigów KS Cracovii.

(Mrrr.)

. Od zawodników Libenu
nasi napewno niczego 6ię
czyli i doprawdy szkoda dewiz

sprowadzenie takich drużyn.
Publiczność zawiodła się jednak

tylko częściowo. W ińeczu tym bo
wiem było tyle momentów humory
stycznych, że można się było po
śmiać dowoli.

Postacią centralną, dostarczającą
■widowni wesołych wrażeń był bram
karz czeski, — bramkarz z n epraw"
dopodobnego zdarzenia. Oganiał się
przed piłką, jak przed muchą, z

rzadka tylko trafiając w nią ręką
lub nogą. Widownia krąkowskę jest
jednak łaskawa, jeśli przeciwnik
przegrywa. Toteż rozgrzeszono go ła
two, twierdząc, że „napewno gra na

nie swojej pozycji".
Byli też widzowie bez serca, któ

rzy twierdzili, żę powinien być ode
słany do... Libana — naturalnie za

karę.
Poza tym jeśli chodzi o ocenę dru

żyny czeskiej należy wspomnieć o

dwóch zawodnikach, którzy zagrali
na poziomie naszej ekstraklasy. By
li to pomocnicy: Zima i Cernak. Re
szta — to poziom naszej A-klasy.

Wystawienie przeciw Czechom aż
teamu Garbarni i Wisły należy w

tych warunkach uważać za grube
n eporozumienie. Na Diben wystar
czała w zupełności sama Garbarnia,
mimo że wszystkie bramki padly ze

strzałów napastników Wisły.
O przebiegu gry trudno 6ię rozpi

sywać. Do przerwy drużyna krakow
ska uzyskuje dość silną przewagę i

nfmo dość słabej- gry zdobywa ze

strzałów Kohuta i dwukrotnie ,Gier-
giela — trzy bramki. Okazji do dal’

szych było sporo, jednak napastni
cy krakowscy nie potrafili ich wy
korzystać, podpatrując widocznie
Czechów, którzy, zaprzepaszczali i’
dealne sposobności do poprawienia
błędów w kompromisowy sposób.

Po przerwie grają Czesi dużo le
piej i już w trzeciej minucie . prawo-
skrzydłewy po solowym biegu po’
prawia wynik na 3:1. Sukces ten

wpływa dodatnio na samopoczucie
Czechów, których akcje 6ą coraz

płynniejsze, a chwilami nawet gro
źne. Jeden tylko bramkarz czeski u-

trzymuje się na dotychczasowym po*
ziomie i przy wybie*gu nie trafia no
gą w piłkę, co błyskawicznie wyko
rzystuje Cisowski strzelając czwar
tą bramkę.

Nikt by zresztą nie przypuszczał,
że Cisowski stanie się bohaterem

spotkania. Strzela on jeszcze dwie
dalsze bramki dla drużyny Garbarni,
co wywołało na widowni niesłycha
ne podniecenie i radość.

Sędzia p. Bogdanowicz
dobrego dnia i zupełnie
nie krzywdził gości.

nie miał

niepotrzeb-

A. G.

Co słychać w Rzeszowie?
Czołowy szaclł^ta polski ob. Tar

nawski z Krakowa, korzystając z dó-

bytu w Rzeszowie, rozegrał równo
cześnie spotkanie z 9 najlepszymi
szachistami Rzeszowa.

W spotkaniu tvm szachiści rzeszow
scy odnieśli piękny sukces, wygry
wając 3 partie, 3 remisując. Sensacją
było zwycięstwo Wędekiera i remis
mistrza Rzeszowa Kary. Ponadto wy
grali. Zagórski i Rausek, zremiso
wali; Noworól i Jędrzejowski,

*

ROZPN liczy obecnie 27 zrzeszo
nych klubów, Z tego w klasie „A"
7 klubów, w klasie „B" 14 klubów, a

6 w klasie ,„C",
Ostatnio przyjęto w poczet klubów

Spółdzielczy Klub Sportowy „Tęcza"
z Rzeszowa oraz RKS „Wagon" z Sa
noka,

rundy jesiennej w klasach A, B i C

zapoczątkowały drużyny B-klasowe.

Ruszyły one do walki z dniem 24

sierpnia. Mistrzostwa klasy B

grywane są w dwóch prupach:
noc i Południe. Mistrzowie obu

rozegrają spotkanie między

0 mistrzostwo krakowskiej „A“ klasy
Pierwsza niedziela jesiennej rundy

rozgrywek piłkarskich o mistrzostwo
okręgu krakowskiego zgromadziła na

starcie wszystkie dwanaście drużyn.
W sobotę, jak już donosiliśmy, Cheł
mek zremisował ze Zwierzynieckim, a

w niedzielę rozegrano pięć dalszych
spotkań:

Poniżej podajemy wyniki niedziel
nych zawodów:

KORONA — PODGÓRZE 1:1 (1:0)
Po ostrej i szybkiej grze lokalni ry

wale podzielili się punktami. Bramki
zdobyli: Syrek dla Korony i Szyrski
dla Podgórza. Ofiarą ostrej gry padl
bramkarz Podgórza. Sędziował b. do
brze mgr Jesionka, starając się nie

dopuścić do brutalnej grv.

GROBLE — PROKOCIM 2:0 (0:0)
Rozegrany wczoraj mecz o mistrzo

stwo A klasy zakończył się zasłużo
nym zwycięstwem lepszych technicz
nie i kondycyjnie Grobli. Do przerwy
gra równorzędna, po pauzie lekka
przewaga Grobli, które lepiej kombi
nują i w 16 oraz 27 min. uzyskują
bramkj przez Nastaborskiego. Gra

szybka lecz ostra, przechodzi chwila
mi w bezładną kopaninę. W Groblach
najlepsi Miksa, Kaleta i Nastaborski,

pokonanych Chałpa i Tomeczko.
Sędziował ob. Zacharczenko.

u

O wejście
do ekstraklasy
Niedziela 31 sierpnia przyniosła

tylko dwa mecze z cyklu rozgrywek
eliminacyjnych o wejście do ekstra
klasy. Były to dwa zaległe spotka
nia: Polonia (Świdnica)—Szombierki
i Warta—Tęcza. Poza tymi dwoma
zawodami, rozegrano ostatnie mecze

na tzw. „drugim froncie", które zre
sztą były już tylko prostą formalno
ścią.

*

W związku, z dającym się odczu
wać brakiem sędziów .piłkarskich ńa
terenie ROZP-u przeprowadzono cały
szeieg kursów na sędziów Diłkar-
skich. Ostatnio kurs taki przepro
wadzony został na terenie Krosna. —

Drugi z kolei zapowiedziany ie6t na

najbliższy termin w Rzeszowie. Rze
szowskie władze niłkarskie, uważa

jąc, że iest to sorawa Daląca i pilna
wzywają wszystkie kluby do wyszu
kiwania i wysyłania na kursa odpo
wiednich kandydatów.

*

Mistrzostwa piłkarskie tegorocznej

roz-

Pół-
grup
sobą

(mecz i rewanż) i wyłonią kandydata
do klasy A.

Największa sensację jesienną sta
nowić beda iedinak mistrzostwa kla
sy „A" ze względu na udział w nich

dotychczasowych finalistów walk o

wejście do ekstraklasy: KS Orzeł z

Gorlic i KS Legia z Krosna.
, Rozgrywki te rozpoczynają sie 7
września i trwać będą do 9 listopa
da b. r. Najwięcej do powiedzenia
będą chyba miały 3 kluby: KS OM
TUR P. Z. L„ KS Resovia z Rzeszowa
oraz KS Orzeł z Gorlic, który wiele

nauczył sie w spotkaniach z zespoła
mi tei rpiary co Cracovia, AKS Ry-
ttier czy Pomorzanin.

Krośnieńska Legfa wykazuje osta
tnio wyraźny snadek formy, o czym
świadczą wyniki z JKS Tarnotfia czy
Partyzantem. Nafta (Krosno) zapo
wiada sie groźnie co tak samo moż
na powiedzieć o Sokole rzeszowskim
czy Harcerzach łańcuckich. Trzy te

kluby beda zapewne usilnie walczyć
o stawkę utrzymania się w A-klasie.

Piłka jest iednak okrągła i nie
wiadomo czy tef lub innej drużynie
nie nowinie 6ie noga i nie dotknie ia
przykry los spadku.

DĄBSKI — ŁAGIEWIANKA 3:0 (1:0)

Drużyna Dębskiego była w tym me
czu zespołem lepszym i odniosła za
służone zwycięstwo. Bramki dla dru
żyny zwycięskiej strzelili: Kumela 2
i Samel.

Sędziował b. dobrze Rutkowski jun.

WIECZYSTA—FABIOK 2:2

W Chrzanowie finalista zeszłorocz
nych rozgrywek krakowskiej A-kla
sy — Wieczysta — zremisowała z

tutejszym Fablokiem 2:2.

SZCZAKOWIANKA—MOSCICE 5:3.

Mecz dwóch „beniaminków" kra
kowskiej A-klasy, rozegrany W

Szczakowej, zakończył się zwycię
stwem gospodarzy, którzy pokonali
Mościce w stosunku 5:3.

WARTA—TĘCZA 5:1

Drużyna poznańska wygrywając
niedzielne spotkanie z Tęczą wyso*
kim stosunkiem umocniła się na cze.

le tabeli grupy trzeciej.
POLONIA (SWID.)—SZOMBIERKI

5:2

Mecz o piąte miejsce w grupie
pierwszej rozegrany w Świdnicy, po
między Polonią a Szombierkami —

przyniósł zasłużone zwycięstwo gos"
podarzom.

WIDZEW—SYGNAŁ 8:2

Mistrz swej grupy łódzki Widzew

rozegrał ostatni mecz eliminacyjny,
w którym pokonał wysoko lubelski

Sygnał 8:2. Mecz ten był jedynie for.
malnością, gdyż Widzew już dwa ty
godnie temu zapewnił sobie tytuł
mistrza grupy.

Dąbski-Garbarnia
5:2 (0:2)

Półfinałowe zawody piłkarskie o pu
char KOZPN-u zakończyły się zwy
cięstwem jedyn-astki Dębskiego w sto
sunku 3:2 mimo, iż do 60 min. gry

prowadziła Garbarnia 2:0.

Do przerwy gra toczyła się pod zna
kiem przewagi Garbarni, po pauzie
jednak szybszy napad Dębskiego zdo
bywa pod rząd trzy bramki j mimo
usiłowań przeciwnika nie pozwala o-

debrać sobie zwycięstwa.
Bramki dla zwycięzców strzelili Bir.

giel 2 i Solarz, dla pokonanych Sto-

laiczyk i Trzos.

Wyróżnił się doskonały Piejk-o
(Dębski) w bramce i dwaj skrzydło
wi zwycięzców Hajdiecki i Budzia-
kowski.

Sędziował ob. Węgtowki słabo.

Eres.

Praga-Warszawa
I w lekkiej atletyce

W niedzielę w obecności 5.000 wi
dzów zostały rozegrane w Warezawi.e
międzymiastowe zawody lekkoatlety
czne Warszawa—Praga, zakończone
zwycięstwem Pragi w stosunku
66,5:54,5 pkt.

Wyniki techniczne:

100 m: 1) Laznicka (Pr) — 10,8, 2)
Lipski (W) — 11, 3) Lambert (Pr) —

11,1.
400

recky
800

Fucikowsky (Pr) — 2,01,3, 3) Stani
szewski (W) 2,02,2.

5000 m: 1) Kielas (W) — 15,37,2,
2) Herzig (Pr) — 15,37,6.

110 płotki: 1) Schneider (Pr) —

15,5, 2) Adamczyk (W) -* 15,6. |

m: 1) Buhl (W) — 51,2, 2) Ho-
(Pr) — 51,9.

m: 1) Winter (Pr) — 2,00,2, 2)

Skok W dal: 1) Adamczyk (W) —

7.002 m. Jest to najlepszy skok tego
roczny, 2) Matys — 6,88, 3) Prihoda
— 6,45.

Skok wzwyż: 1) Matys (Pr) — 175
cm, 2) Zwoliński (W) — 170 cm.

Skok o tyczce: 1) Morończyk (W)
— 3.75 m, 2) Mały (Pr) — 3.50 m,
3) Halman.

Rzut kulą: 1) Dornowski (W) —14.85
m. 2) Knoutek (Pr) — 14,58 m, 3)
Gierutto — 14,07 m.

Rzut dyskiem: 1) Knoutek —.45,96
m, 2) Dornowski — 42,62 m.

Rzut oszczepem.- 1) Kiesseweter
(Pr) — 67,16, 2) Gburczyk (W) —60,25
m (najlepszy w bieżącym roku), 3)
Gierutto — 52,28 m.

Sztafeta 4X100: 1) Praga — 44,1,
2) Warszawa — 44,4.
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Kto urodził się
dmaa I września...

...jest zręczny, zazwyczaj szyb
ko też robi karierę w życiu, cjd.yż
z każdej sytuacji życiowej umie

wyciągnąć korzyści dla siebie.

Bardzo interesuje się higieną i
nieraz zdolny jest do przesady
pod względem jej zachowywania.

Jego małżeństwo może okazać
się niezbyt pomyślne.

Ca, gdzie. i Aledg
TEATRY

na dzień 1 WTześnia 194?

Teatr Scala TUR. We wtorek 2 września

premiera „Rodzina Raduskich4', sztiuka Mo-

Tozewicz-Szczepk-owskiej.

KZ2V4

na dzień 1 wrtześnia 1947

Świt — Apollo; Rewelacyjny dokument

zbrodni niemieckich: SĄD NARODÓW,
Nadprogram: Tadżikistan.

Uciecha: Złote wrota \

Wanda: Dziewczęta z baletu

Sztuka; Pięciu zuchów

Warszawa: Fantastyczna czarująca baśń
filmowa: Konik garbusek

Gdańsk: Płomień nie zgasł
Wolność; Nowe pokolenia

Początek seansów: Kinoteatr Świt i Sztu
ka 15.30,17,30 i 19.30. Uciecha: 15.30, 17.45
i 20.00. Wanda, Warszawa Gdańsk i Wol
ność: 16, 18 i 20,

RADIO
na dzień 2 wrlześnia 1947 r. (wtorek)

12.10: ,,Z naszych stron"? 12,35: Koncert so
listów; 15.20; Koncert dla dzieci; 16.20:
Pieśni Karola Szymanowskiego w wyk. Ol
gi Łady; 17.35: , Z zagadnień świata .pra
cy" —

. ,Temler i Sztwede" pogadanka Je
rzego Gero; 17.45: Poradnik językowy w

opracowaniu prof, Witolda Doroszewskiego;
18.00: Audycja robotnicza? 18.2Ó: Audycja
świetlicowa; 18.43; Muzyka czeska; 20.00:

„Przy wieczerzy".

’ 135 m pod ziemią

Wieliczka — najstarsza kopalnia soli
(Ccf specjalnego wysłannika „Echa")

Wieliczka może się pochlubić ko
palnia solu, która jest nie tylko toj-
piękiniegszą w Polsce,. ale należy do

najstarszych na świecie.
Obecnie eksploatowane jej pokłady

sali mają 4 km. długości i mniej wię
cej 1 km szerokości, a w głąb sięgają
na 300 m. Około dwóch tysięcy robot
ników wydobywa dziennie przeciętnie
70 wagonów soli, różnego gatunku.
Najcenniejszą jest sól szybikowa, od
szukana szybikami, jako, że zawiera
990/o czystej soli.

9 WIEKÓW TEMU

Kopalnia liczy iakieś 900 lat, a

może więcej. Nawet legenda „spóźniła
się", przypisując jej odkrycie św.
Kindze, żonie Bolesława Wstydliwe
go, bo dokumenty historyczne mówią

Wieliczka. Pionowy przekrój kopalni,
o niej już w XI wieku. Szczególniej
szą opieka otoczył Wieliczkę Kazi
mierz Wielki'. Dochody z kopalni na
leżały do królów, ale magnackich for
tun dorobili się na nich dzierżawcy,
jak Bonerowie, Morsztynowie i imnu,
dopóki Zygmunt I. nie położył końca
ich rabunkowej gospodarce.

Po rozbiorach gospodarował tu rząd
austriacki'. Obecnie kopalnią jest o-

czywiscie własnością całego narodu.

PRACA

Na powierzchni Znajduje się duże

pomieszczenie maszyn i kotłów.

Najważniejsza jest maszyna, która

wprawia w ruch olbrzymie dwa koła
n.a wieży, poruszające windy. Jedna
idzie w dół i wiezie wózki próżne,
które zostały wyładowane, a druga i-
dzie w tym samym czasie w górę
i wiezie sól na powierzchnię.

Druga maszyna służy do- zgęszcza-
n'a powietrza; zgęsizczone powietrze
icKie rurami i wentyluje korytarze.
Inna rurą 'idzie powietrze do tziw.
wiertaczki i wrębiarki, która rąbie
otwory w złomach solnych, a w.ier-
taczka „dłubie'1 otwory, gdzie górnicy
zakładają dynamit. Na powierzchni
jest niezmiernie duży ruch.

PRECYZYJNE PRZYRZĄDY
KONTROLUJĄ ZATRZYMYWANIE

SIĘ WINDY

Windy kierowane są ręką maszyni
sty, który siedzi w hali odległej od
nich o kilkanaście metrów z przyrzą
dami kontrolującymi automatycznie i

precyzyjnie ruch i zatrzymywanie się
wind co do milimetra. Gdyby zerwały
się liny winda nie runęłaby w dół,
gdyż automatycznie zostają wtedy po
puszczone z uwięzi dwa po obu stro
nach zęby, które zahaczają drewniane
słupy i winda bez szkody’zatrzymuje
się.

Poniżej 63 m w głąb, mieści się ka
plica św. Antoniego i komora Łętów,
zwana „Salą Balową" ozdobiona wi
trażem Wł. Tetmajera przedstawiają
cym legendę o św. Kindze.

Stąd schodami w komonże „Piasko
wa Skała" schodzi się na drugi poziom
90 m pod ziemią. Tułaj prócz kaplicy
św. Krzyża jest kościół św. Kingi,
patronki górników. W pełnym oświe
tleniu wywiera on imponujące wraże
nie.

Niżej, na głębokości 109 m, przez
grotę Bargena wchodzi się do komory
„Michałowice" z XVIII wieku, stam
tąd do komory „Mosty" i „Drozdo-
wice" z tego samego wieku.

Wreszcie na trzecim poziomie, 135
m pod ziemią znajduje się m. im. pię
kna komora im. H. Sienkiewicza. Czu
je się w uszach pewne ciśnienie po
wietrza.

Idziemy wzdłuż korytarzy. Wszędzie
oilibizymie pokłady soli, podpierane
grubymi stemplami., aby sklepienie nie

Wczoraj w Krakowie...
Ubiegła niedziela rozpoczęła t. zw.

„Miesiąc Warszawy".
O godz. 8-mej rano 'wyjechał na

ulicę miasta tramwaj udekorowany
nalepkami i afiszami propagującymi
zbiórkę na „Dar wrześniowy dla Sto
licy".

Równocześnie megafony podały
przemówienia wicewoj. inż. Kuleszy,
prezydenta Stefana Wojasa, nawołu
jące kr.akowianido ofiarności na rzecz

odbudowujące) się Warszawy. Na
każdym rogu ulicy wyrosły stoliki,
przed gmachami Partii zbierali Się
przedstawiciele Komitetów Partyj
nych, a młodzież ZWM., ZNMS i in
nych organizacji wyszła na ulice mia
sta. aby jak najwięcej zebrać do pu
szek,

Przy ul. Basztowej przed Wojewódz
twem stanął przy stoliku kwestując

zawaliło się. Sa również chodniki tzw.

pochylnie, gdzie wózki automatycznie
wyjeżdżają z solą, ciągnione przez
próżne wózki które uciekają w dół i
na odwrót, bez żadnej siły popędo
wej idącej z maszyn. Dalej obserwuję
jak górnicy wiercą „wiertaczką" pę
dzoną zgęszczonym powietrzem otwo
ry w które ładują dynamit i rozsa
dzają sól. Tłuką ją, potem ładują na

wózki, które wyciąga winda na po
wierzchnię. a sól wędruje do wago
nów.

Praca górnika jest bardzo ciężka i

niebezpieczna Człowiek wykradający
skarby z ziemi, nie wie. czy wyjdzie

a nil z*eiiiić|

na powierzchnię ziemi cały, czy .mo
że mściwa natura pogrzebie qo w

strasznych korytarzach ziemi, w któ
rych czai się śmierć. Tym bardziej
cenny j szlachetny jest trud górnika.

Lud.

wojewoda Krakowski, przed Zarządem
Miejskim- przez dłuższy czas zbiera!
prezydent Wolas.

Przechodnie chętnie składali swoje
datki, około południa w Rynku na

linii A—B i C—D nie widać było ni
kogo, kto nie miałby na rękawie, lub

piersi znaczka z syreną.

Zaobserwowaliśmy charakterystycz
ny obrazek. Jak zwykle, jak co dzień
przy rogu ul. Sławkowskiej i Rynku
stanęło kilku elegancko ubranych mło
dzieńców którzy starali się dość na
trętnie wciskać w . ręce przechodzą
cych peeselowską „Gazetę Ludową",
ale jakoś żadne ręce nie wyciągały
się po nią, po prostu przechodzono ze

wzruszeniem ramion. Natomiast skro
mnie odziana panienka i chłopiec w

robotniczym ubraniu z puszką w ręce
mieli powodzenie. Chłopiec nie mógł

KOMUNIKATY
ŚWIĘTO LOTNICTWA I ŚWIĘTO REFOR

MY ROLNEJ będą łącznie uroczyście obcho
dzone w dńi-u 7 -września. Uroczystości roz-

poczmą się o godzinie 8-mej rano na Ryn
ku Głównym Akademią Lotniczą, z udziałem

przedstawicieli społeczeństwa -wraz z pocz
tami szt and a ro wymi.

Przemówienia •wygłoszą: Woj-ew. Krakow
ski i D-ca Okt, Wojskowego.

Następnie Z Rynku wyruszy pochód przez
ulicę Szewską, Karmelicką i Al. Mickiewicza
w 61ronię Stadionu Miejskiego, gdzie odbę
dą śię dożynki.

O godz 2-,giej po południu na lotnisku

zostaną wykonane pokazy lotnicze, w któ
rych weźmie udział lotnictwo cywilne i woj
skowe.

W DNIU 21 WRZEŚNIA odbędzie się uro.

czyste wręczenie Sztandaru dla Krakowskie
go Oddziału, Wojsk. Ochrony Pogranicza.
Prace poszczególnych sekcji są w pełnym
toku. Ustalono listę osób zaproszonych do

honorowego Komitetu, ilość gwoździ sztan
darowych, listę rodziców chrzestnych itp,

BIBLIOTEKA M. MUZEUM PRZEMYSŁU
ARTYSTYCZNEGO. Po przeprowadzeniu prac

konserwacyjnych i porządkowych podczas o-

kresu wakacyjnego w księgozbiorze Miejskiego
Muzeum Przemysłu Artystycznego (ul. Smo
leńsk 9) biblioteka i czytelnia została otwar
ta z dniem 1 września dla publiczności.

Biblioteka czynna jest codziennie (z wy
jątkiem nadziel i świąt) W godzinach od 9

do 14.ej i od 17 do 20 zaś Gabinet rycin
od 9 do 14-ej.

DNIA 1-GO WRZEŚNIA BR. otwarto bi
bliotekę i czytelnię Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej przy ul Batorego 14. Bi
blioteka posiada bogaty dział książek nau
kowych politycznych, społecznych i nowocze
sną beletrystykę rosyjską. Godziny urzędowa
nia od 11—13 i od 15—18 codziennie. Wstęp
dla członków i sympatyków.

KINO OBJAZDOWE Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej w Krakowie wyświetla co
dziennie w lokalu Towarzystwa przy ul.

Batorego 14, film produkcji radzieckiej p. t .

„Zygmut Kłosowski", . poprzedzony aktual
ną kroniką filmową 34/47. Początek seansu o

godz. 20. Bilety wstępu 20 zł. W razie po
gody film będzie, wyświetlany w ogrodzie
(pod gołym niebem), ul. Batorego 14, o godz.
20.15.

nadążyć z przypinaniem odznak- pa
nienka miłym uśmiechem dziękowała.

„Malutką" sensację mieli wczoraj
mieszkańcy Krakowa, a zwłaszcza
młodzież. Oto przed Sukiennicami po
jawił się samolot, prawdziwy samolot,
jednopłatowiec.

Stojący przy nim lotnik-sierżant u-

przejmie udziela! informacji o budo
wie maszyny, pokazywał różne czę
ści, tłumacząc ich przeznaczenie roz
entuzjazmowanym słuchaczom, wśród
których było sporo najmłodszych o-

bywateli.
W zapatrzonych ich oczach malo

wało się jedno marzenie — zostać
lo tnikiem

Ten samolot na Rynku to — przy
gotowanie do Święta lotniczego, któ
re obchodzić będzie cały kraj w przy
szłą niedzielę.

A poza tvm — wczoraj w Krako
wie padał deszcz. Prawie bez przer
wy. A to już wcale nie było cieka
we... (od).

Gontran był narzeczonym bez zarzutu, tak miłym i pełnym względów
dla .■wybranej. Za pieniądze Ańdermatta robił wszystkim prfeżenty, stale

widywał się z młodą dziewczyną, czy to u niej w domu, czy to u pani
Honorat. Paweł towarzyszył mu teraz prawie zawsze, aby przy tej spo
sobności zobaczyć także Karolinę, a po każdej wizycie ocslanawial sobie,
że widzi ją już po raz ostatni. Odniosła się z dziwną odwagą do małżeń
stwa siostry. Mówiła o nim wszędzie z zupełnym spokojem, jak gdyby nie

sprawiało jej to najmniejsze trudności. Zmieniła się jednak. Nie była już
tak szczera i otwarta. Gontran flirtował wesoło z Ludwiką, a Bretigny roz
mawiając z Karoliną, dawał się opanować uczuciu, które gwałtowną falą
zalewało jego duszę. Myślał przy tym; — jeśli sprawa posun.e 6ię za da
leko, wyjadę. Pożegnawszy się z Karoliną, udał się do Krystyny, która
teraz leżała całymi dniami. Już wcho dząc do niej odczuwał zdenerwowa
nie, gotowym był do kłótni, jak to zwykle bywa, gdy dwie istoty zaczy
nają się od siebie oddalać. Z góry już wiedział, co myślała, co powie,
gniewało go wszystko: wygląd chorobliwy, jej rezygnacja, te pełne wy
rzutu błagalne spojrzenia, wywołujące na jego usta gwałtowne słowa,
nad którymi tylko ze względów przyzwoitości potrafił zapanować. W jej
obecności czuł przy sobie obraz młodej dziewczyny, z którą dopiero co

się rożstał. Kiedy Krystyna, nader boleśnie odczuwając, że widuje go^ tak

rzadko, zasypywała pytaniami, co robi cały dzień, wynajdywał histo
rie, których słuchała z wytężoną uw,agą, aby dociec, czy on przypadkiem
nie myśli o jakiejś innej kobiecie. Niemożliwość zatrzymania przy sobie

tego człowieka, niemożliwpść rozbudzenie w nim odrobiny tej miłości, któ
ra była dla niej torturą i niemoc fizyczna, nie pozwalająca jej zdobyć po
nownie pieszczotami tego, czego nie mogła zdziałać uczuciem, wszystko
to napełniało ją obawą i przeczuciem jakiegoś nieznanego nieszczęścia.
Była zazdrosna, sama nie wiedząc o kogo. Była zazdrosna o kobiety, które

przechodziły pod jej oknami, które wydawały jej się piękno 1 czarujące,
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— Czy zeohciałaby pani uważać mnie przez chwilę za swego sta
rego przyjaciela, któremu można wszystko powiedzieć. Powierzono mi

bardzo delikatną misję. Mój szwagier hrabia Raotd OiiYier Gontran
de Ravenel zakochał się w pani, co zresztą dobrze o nim świadczy
i prosił mnie, abym w obecności całej rodziny zapytał, czy chce pani

zostać jego żoną. Nieprzygotowana na tafcie zapytanie i przestraszona,
Ludwika spojrzała na ojca, a stary Oriol oczekiwał z niepokojem rady
syna. Andtrmatt ciągnął dalej:

— Pani roeumie, że podjąłem się tej misji z tą tylko obietnicą, że

szwagrowi memti, natychmiast przyniosę odpowiedź. Wie on dobrze,
że nie zasługuje na pani względy i decyduje się w razie odmowy, ju_
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Sonia Henie

pięć charakterów...
Przed kilku dniami pisaliśmy o tym,

że nie ma brzydkich kobiet, bo przez
podkreślenie pewnych cech można

wydobyć indywidualność i óo za tym
idzie stworzyć interesującą urodę. —

Najważniejsze zresztą jest „światły,
które je rozjaśnia od wewnątrz.

Twarze tych odrębnych, a tak cha
rakterystycznych gwiazd, są najlep
szym tego dowodem, żadna z nich
„a nalurel nie była ipiękna, a stały
się podziwianymi j uwielbianymi ar
tystkami.

Katarzyna Hepbunn

Betle Davis

Odpowiedzi Redakcji
„ADONIS" — Wiersz Pana zacho

waliśmy w tece, na razie nie skorzy
stamy. Prosimy o utrzymanie konta
ktu z nami. Za miłe słowa dziękuje
my.-

,,RELA RELICHA". Wierszyk może

być aktualny, gdy zacznie- wychodzić
nasz dodatek „To i Owo"; zachowu
jemy. Miłe pozdrowienia łączymy. Mae West

KI tafaei stuź&ie

Filmy niemieckie maję znów się ukazać
na rynku światowym

-—— Czy nie zawcześnie? ---------

Nic dziwnego, że tak wielu znala
zło się ciekawych, którzy chcieii być
świadkami przebiegu procesu, w któ.

rym główną oskarżoną jest 25-letnia

Jenny Attilla, piękna jak marzenie,
wielokrotnie premiowana, znana w

sferach eleganckiego świata FinlarMi,
królową wszystkich zabaw i bali. Ta
właśnie dziewczyna oskarżona jest,
o to, że stała- na czele olbrzymiej orga.

nizacji, szpiegowskiej rozprzestrzenia
jącej się o-d Finlandii aż po Francję,
która miała za zadanie wydostawanie
tajnych dokumentów, dotyczących
6tanu zbrojeń mocarstw europejskich
i dostarczanie ich Niemcom. Prócz

tego ma piękna pa-nj na sumieniu je
szcze dwa skrytobójcze morderstwa,
dokonane przy pomocy trucizny.

„To niemożliwe", twierdzą ci, któ
rzy znają Jenny. „Ta piękna dziew
czyna o twarzy madonny nie potra
fiłaby nawet muchy skrzywdzić. To
muisi być jakaś mistyfikacja".

A ponieważ znają ją wszyscy, je
żeli nie osobiście to z fotografii
-sprzedawanych na cel dobroczynny,
z przedstawień amatorskich, z dzien
ników, które często reprodukują jej
zdjęcia, zainteresowanie jest s-zalone
i cisnące'się tłumy musi dopiero roz
pędzać policja.

Tymczasem na sali wielkie naprę
żenie: za chwilę mają wprowadzić o-

skarżoną. Publiczność współczuje Ł

nią: jak nieszczęśliwe musi być to

piękne dziecko, pozostające pod tak

ciężkim oskarżeniom. Na pewno bę
dzie zapłakana, onieśmielona i nie
szczęśliwa, wystawiona na widok ty
lu ciekawym.

Nic podobnego... Drzwj się otwie
rają -i prowadzona przez dwu poli
cjantów. wcho-dzi na salę Jenny At
tilla, uśmiechnięta, piękniejsza jesz
cze niż zwykle; dumnie kroczy ku

swej ławie, miłym skinieniem głowy
witając obecnych na sali znajomych,
Ma się wrażenie, że to nie oskarżo
na, lecz królowa, która przyszła tu

łaskawie odebrać hołdy 6wych pod
danych.

TAJEMNICA FABRYKI AMUNICJI
W LAPPO

Rozprawa rozpoczyna się i z ust

oskarżającego prokuratora i powoła
nych świadków dowiadują się obecni

ną 6ali o romantycznej, lecz zgrozą
przejmującej historii:

— Znajdujemy się w fińskiej fabry
ce amunicji w Lappo. Jak we wszyst
kich tegjt rodzaju przedsiębiorstwach,
panuje j tutaj jakaś specjalna atmo
sfera. Świadomość, że w tym małym
miasteczku, którego serce stanowią
wielkie zakłady państwowe, fabryki
amunicji, znajduje się wystarczająca
ilość prochu i dynamitu, by pozbawić
nią życia mieszkańców całej Finlan
dii, kładzie na mieszkańcach jego ja
kieś szczególne piętno jakby powagi
i doniosłości. Nastrój -ten potęgują
jeszcze czuwające dniem i nocą straże
i chodzące patrole wojskowe, które

pilnują bezpieczeństwa zakładów. Mi
mo to liczne rodziny żyły tam spo
kojnie i szczęśliwie aż do dnia, gdy
w jedną z nich uderzył grom.

(C. d. nastąpi)

Wolne posady

Gordon E. Textor, kierownik Biu
ra Informacji przy Amerykańskim
Zarządzie Wojskowym w amerykań
skiej strefie okupacyjnej, podał do
wiadomości, że 'niemiecki przemysł
filmowy zostanie odbudowany, ponie
waż posiada on znaczenie zarówno
ekonomiczne, jak i propagandowe.

Rekonstrukcja niemieckiego prze
mysłu filmowego jest jednym z za
sadniczych -czynników pokojowej od
budowy gospodarki niemieckiej, -a no
wo produkowane filmy niemieckie
będą eksportowane za granicę. Jedy
nie skonfiskowane zostaną obrazy,
wyprodukowane przed okupacją.

Na ostatnim zebraniu w Kwaterze

Głównej Amerykańskiego Zarządu
Wojskowego w Berlinie, program od
budowy niemieckiego przemysłu fil
mowego został przedstawiony Erie
Johnstonowi, przewodniczącemu A-

merykańskiego Towarzystwa Filmo
wego i Amerykańskiego Towarzystwa
Eksportu Filmów. .

Na przeprowadzonej w parę dni

potem aliancko-niemieckie i konferen
cji prasowej w Berlinie, Johnston
powiedział: „Sądzę, że przemysł fil
mowy Niemiec powinien zostać od
budowany, aby niemieccy producen
ci znaleźli się jak najprędzej, jako
konkurenci, na rynku światowym.

PIĘĆ rutynowanych ratapia-
czek do ampułek zatrudni
„Sahis", Kraków, Zyblikie-
wicza 17. 2910-K

Różne
KAWIARNIA „BAR NA
BŁONIACH** oodziennie dan-
cing-bridge. 2945-Por.

Lokale
STUDENT z dobrego domu,
wypłacalny, ezuka pokoju z

oddzielnym wejściem. Ofer
ty: „PAR** Kraków, Rynek
Główny 46, dla „257Ó".

2923-Par.

Telegram Telegram
1 września otwarcie

po gruntownym remoncie
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KRAKÓW - ulica SŁAWKOWSKA Ni*. 30

Świetny program!
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Zapraszamy miłych gości!
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tro wyjechać, aby więcej tu już nie powrócić. Wiem jednak, że i pani
zna go na tyle, aby mi po prostu odpowiedzieć: chcę, albo nie.

Dziewczyna spuściła głowę, zarumieniła 6ię i szepnęła z nagłym zde
cydowaniem:

— Chcę!
Potem wybiegła tak szybko, że uderzyła się przy tym o drzwi.

Andermatt usiadł ponownie, nalał sobie lampkę wina, jak to jest zwy
czajem chłopów i rzekł:

A teraz pomówmy o interesach.
Nie dopuszczając ani na chwilę tej ewentualności, by sprawa mogła

przybrać inny obrót, rozpoczął mówić o posagu, po-wo-łując się na oświad
czenie, jakie mu chłop złożył przed trzema tygodniami. Majątek Gon-
tiana natomiast, oceniał na trzysta tysięcy franków, nie licząc tego,
co jeszcze może kiedyś odziedziczyć, nie omieszkał zaznaczyć, że je
żeli człowiek taki, jak hrabia Ravenel, decyduje się prosić o rękę panny
Oriol, zachwycającej zresztą dziewczyny, rodzina jej powinna umieć
©cenić ten zaszczyt i okupić go większą jakąś ofiarą pieniężną. Chłop,
zaskoczony tak nagle, a mile połechtany, rozbrojony prawie zupełnie
usiłował bronić swego majątku. Targi trwały czas dłuższy. Uprościł je
jednak Andermatt, oświadczając:

— Nie żądamy ani gotówki, ani papierów wartościowych, aile ziemi
1 gruntów, które pan już przeznaczył na posag panny Ludwiki oraz je
szcze kilku parcel, które panu wymienię. Nadzieja, że nie będzie zmu
szony wydać gotówki, tych, oszczędności, tak długo frank po franku

zbieranych, tych pieniędzy zdobywanych z taką pracą i trudem, tak

drogich chłopu, droższych jeszcze, niż krowa, winnica, dom i pole, pie
niędzy oddawanych często trudniej jeszcze niż życie, uspokoiła natych
miast ojca i syna, uczyniła ich też skłonnymi do ustępstw, budząc w nich

ukrytą radość, której starali się nie okazywać. Mimo to układali się
długo i targowali, aby uratować dla siebie jeszcze jaki kawałek grun
tu. Dokładny plan Mont-Oriolu leżał na stole i znaczono nań krzy
żykami te kawałki pola, które miała otrzymać Ludwika. Godzinę jeszcze
musiał Andermatt targować się o dwa ostatnie pola. Ażeby uniknąć
wszelkich nieporozumień, udano się z planem na miejsce, aby je oglą
dnąć. Andermatt nie był jeszcze spokojny, podejrzewał bowiem obu
Oriolów o zdolność do zaprzeczenia przyznanych umową ustną grun
tów. Szukał więc sposobów, aby układ utrwalić. Wtedy wpadła mu

myśl do głowy, jego zdaniem doskonała, choć nieco dziwna. Po chwili na
mysłu odezwał się:

— Jeżeli nie ma pan nic przeciwko temu, to spiszemy sobie to wszyst-
ko raz jeszcze, ażebyśmy czego nie zapomnieli.

Gdy powrócili do wsi, zatrzymał się przed sklepem, aby kupić dwa ar
kusze papieru stemplowego, wiedział bowiem, że wykaz parcel na takim
papierze w oczach chłopów będzie już nienaruszalnym. Te arkusze stem
plowego papieru były wyrazem niewidzialnego, a zarazem groźnego pra
wa. Napisał zatem na stemplowym papierze, a na drugim arkuszu sporzą
dził odpis: „Na podstawie przyrzeczenia małżeństwa między hrabią Gont-
ranem Ravenel, a panną Ludwiką Oriol, oddaje pan Oriol, jako posag swej
córki, następujące parcele gruntowe"... tu nastąpiło wyliczenie ich we
dług numerów katastralnych. Opatrzył akt datą i podpisem, kazał podpi
sać się ojcu Oriol, który ze swej strony zażądał, aby określono ściśle ma
jątek narzeczonego. Po tak pomyślnym załatwieniu 6prawy, zadowolony
powrócił do hotelu. Wszyscy wtajemniczeni śmiali się z całej tej historii,
a najbardziej sam Gontran. Markiz, powiadomiony o wszystkim, odezwał

się z pełną powagi godnością do syna:
— Dziś wieczorem złożymy im wizytę, a ja powtórzę raz jeszcze oświad

czenie, które złożył zięć mój w moim imieniu. Będzie to miało charakter

bardziej oficjalny.
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